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WIA DOM OŚ CI  KRA JO WE .
R z ą d  n a r o d o w y  d o  k o m m i s s j i  r z ą d .  sp r a w  

w e w n ę tr zn y ch ,  i  p o l i c j i ,  r j  Uznawszy po tr zebę  
dok ładn i e j s zego  oznaczeń.a  gospodarzy  rolni* 
n ików k tór zy ,  w myśl  pos t anowienia  r ządu t ym­
czasowego z d .  6 g rudn i a  r .  z. są wolni  od s ł uż -  
by wojskowej , i chcąc zapobi edz ,  ażeby n ik t  
pod  pozorem gospodar s twa  w tak s tanowczej  
chwil i  n iewyła tny weł  się od obowiązku zas i le­
nia  szeregów wojska narodowego,  na p r zeds t a ­
w ien i a  kommis j jów rządowych  spr aw  wewn.  i 
policji ,  tudzi eż  wojny,  pos t anowi ł  i s tanowi  co 
na s t ępuj e :  —  Art .  1. Rozpo rządzeni e  kommis -  
„ii rządowej  spr aw weWo. i pol icj i  pod dn iem 
21  kwie tn i a  r .  b.  Nr® 3 73 2 /1 1 5 4  kommis s jom
wojewódzkim w y d a n e  a wyjaśnia jące iż, za gospo ­
darzy  ro lnych  k tó r y m  s łuży  prawo wyłączeni a 
od s ł użby wojskowej uważani  byó  mogą  cl 
t y lko ,  k tó r zy  p r zyna jmn ie j  t rzy k« rce oziminy 
w j e d n y m  polu wys i ewają ,  pozostaje  w >. <ej 
mocy ,  zast rzegaj ąc  atol i ,  Że uwolnieni e to śc i ą­
gać się ma tyl l io do tak i ch  gospodar s tw,  Które 
od dn i a  29 l i stopada r .  z. nie dozna ły  podzia łu 
na d robn ie j sze  części .  —  Art .  2.  Posi adani e  
t y t u ł u  własności  gospodar s twa  ro l nego ,  chociaż­
by  w t akowćm t rzy l ub  więcej  korcy oziminy 
wys iewan®,  jeże l i  po dn iu  29 l i s topada r .  z. 
* podzi a łu  dawnego większego gospodars twa 
wyp ływa ,  nie  daje  p r awa  do uwolnieni a od za­
ciągu wojskowego.  —  Ar t .  3. W yk on an i e  ni ­
nie j szego postanowienia ,  k tó r e  obowiązywać b ę ­
dzie  przez czas t rwan ia  obecne j  wojny,  kom-  
m i s s j om  r ządowym spraw  wewn.  i pol icj i ,  t u ­

dzież wojny,  w czem do k tó r e j  należy^ po l eca .
m y ,   p r e ze s  r z ą d u  w zas t ęps twie ,  ( podp i s ano)
W. N i e m o ] o w s k i .  —  Min i s t e r  spraw wewn .  l 
pol icj i  ( podp i sano)  G l i s z c z y ń s k i .

R o z k a z  d z i e n n y . — W kwaterze glów nćj w 
Jędrzejowie pod Kałuszynem, dnia 6 maja 1831 r.

P o s t ę p u j ą  n a  w y z s z e  s t o p n ie . Dowódzca  
p u łk u  15 piechoty,  Pod pu łk  o wni k : Ł c m p i c k i ,  
na P u ł k o w n i k a .  W  p u ł k u  14 piechoty , Ma­
jo r  S iemieusk i  J an ,  na P o d p u ł k o w n i k a ,  z p r z e ­
znaczen iem na Dowódzcę  tegoż p u ł k u .  Na ma­
jorów:  Z sztabu 3 Jy  wizy i p i e c h o t y ,  Kapi tan 
Bruchwi fk i  Mateusz  z p r ze zna cze n i em  do p u ł ­
ku  8 piechoty l i n iowej .  Do  p u ł k u  1 s t rzelców 
pieszych,  Kapi tan  Rośl akowski  Antoni  ẑ  p u ł k u  
4  piechoty l iniowej .  Do p u ł k u  3 s t rzelców p i e ­
s zy ch ,  Kapitan.  Makowski  Ignacy z p u ł k u  2go 
piechoty l iniowej ,  W p u ł k u  4 s t rze lców p ie ­
szych , Kapi tan  Wie rzhi ę t a  Wincenty .  Na  K a ­
p i t a n ó w :  Do p u ł k u  2 piechoty l i n iowe j ,  po­
ruczn ik  Szui i r i t *  Antoni  z p u ł k u  6 piechoty li­
niowej.  Do p u ł k u  3 piechoty l i n io w e j , . P o r u ­
czn ik  Jaszowski  Ludwik  z p u łk u  3 strzelców 
pieszych.  Do p u ł k u  4  piechoty l iniowej ,  P o -  
ruczn ik  Chmielowski  Micha ł  z p u ł k u  6 p ie­
choty l iniowej .  W p u ł k u  2 strzelców picsz-ych 
Po ruczn ik  Ost rowsk i  Michał .  Do p u ł k u  4 s t rze l ­
ców p i e s zy ch ,  P o r ucz n i k  Tomaszewicz  An to ­
ni , z p u ł k u  5 s t rze lców p i e s z y , b. Na P o r u ­
cz n ik ó w :  Do p u ł k u  6 piechoty l i n iowej ,  -Pod 
poruczni cy:  Bagiński  Dyonizy z p u łk u  5 p ie­
choty l in iowej  i Ko ta rsk i  Ignacy z p u łk u  3 p ie ­
choty l iniowej.  Do  p u ł k u  2 s t rzelców p ieszy, h ,
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P o d p o r u c z n i k  B i a ł ł y  W i n c e n t y  z p u ł k u  g r e -  
D a d y e r ó w .  D o  p u ł k u  3go  s t r z e l c ó w  p i es zy c h ,  
P o d p o r u c z n i k  O l ę d z k i  E m e r y k  z p u ł k u  1 s t r z e l ,  
ców p i es z y c h .  D o  p u ł k u  5 s t ze l ców p i es z y c h ,  
P o d p o r u c z n i c y :  D r o z d o w s k i  F e r d y n a n d  z p u ł ­
k u  3 p i ec h o t y  l in i owe j  i P l o c e r  J u l i an  t  p u ł k u  
7 p i e c ho t y  l in i owe j .  Na  P o d p o r u c z n i k ó w :  W  
p u ł k u  3 p i e c h o t y  l i n i o we j ,  S i e r ż a n t  s t a r sz y  D u ­
d z i ń s k i  Ł u k a s z .  W p u ł k u  5 p i e c ho t y  l in i owej .  
P o d c h o r ą ż y  K o z ł o w s k i  H e n r y k .  W  p u ł k u  7 
p i e c h o t y  l i n i o w e j ,  P o d c h o r ą ż y  H a u s z y l d  J a n .  
W  p u ł k u  S p i e c h o t y  l in i owe j  , Po do f i c e r  Ab-  
c z y ń s k i  Mi cha ł .  W p u ł k u  l  s t r z e l c ó w  p i e s z y c h ,  
P o d o f i c e r  M i l e w s k i  F r a n c i s z e k .  W p u ł k u  g r e -  
l i a d y e r ó w  , P o d o f i c e r  S m i a z o w s k i  S t an is ła w7, 
O z d o b ie n i  z o s ta ją .  K r z y ż e m  K a w a l e r s k i m :  W  
s z t a b i e  3 dywi zy i  p i e c h o t y ,  M a j o r  K o z ł o w s k i  
A d a m .  K r z y ż e m  z ł o t y m :  W k o r p u s i e  ł o ż e n i e -  
r ó w ,  P o r u c z n i k  M a r c z e w s k i  F l o r y a n .  W p u ł ­
k u - 5 s t r z e l c ó w - k o n n y c h ,  P o r u c z n i k  S i e r a w s k i  
N a p o l e o n .  D o w ó d z c a  p u ł k u  j a z d y  L u b e l s k i e j ,  
P u ł k o w n i k  J a r a c z e w s k i  A d a m .  VV t y m ż e  p u ł ­
k u  M a j o r  K a m i ń s k i  M i k o ł a j .  P o d p o r u c z n i c y :  
R o l l e r m u n d  W a l e r v  i R o z w a d o w s k i  W i k t o r .  
S z l a b s - L e k a r z  1 k o r p u s u  j a z d y  H e l b i c h  J o z e f ,  
L e k a r z  b a ta l io nu  S z a n c e r  L e o n .  K r z y ż e m  s r e -  
b r n y i n :  VV P u ł k u  4  u ł a n ó w ,  W a c h m i s t r z  B a ­
g i ń s k i  W a l e r y  an.  W_ p u ł k  ii j a z d y  L u b e l s k i e j :  
W a c h m i s t r z  s t a r s z y ,  P r / . y b y  U ki F l o r y a n ,  P o d ­
o f i c e r  H e l s k i  A l e x a n d e r .  Ż o ł n i e r z e :  C y b u l ­
ski  J u l i a n  i L e w a n d o w s k i  B on i f ac y .  P r z e z n a ­
c z e n i  z o s ta ją .  Na  K o m e n d a n t a  G ł ó w n e j  K w a ­
t e r y :  Z  woj ska  P o d p u ł k o w n i k  M o l i e r  F e r d y ­
n a n d .  Na  W a g e n m e i s t r a  J e n e r a l n e g o  wo j s k a ,  
z  S z t a b u  G ł ó w n e g o ,  M a j o r  F e c h n e r  F r a n c i ­
s z e k .  D o w ó d z c a  p u ł k  u F2go p i e c h o t y ,  P u ł k o ­
w n i k  M u c h o w s k i ,  na  D o w ó d z c ę  2ej  b r y g a d y  I 
d yw i z y i  p i ec ho ty .  Z  K w a t e r m i s t r z o s t w a ,  P u ł ­
k o w n i k  V a l e n t i n  d ’ H s u l e r i v c  F r a n c i s z e k ,  na 
[ t y tnczos'owego D o w ó d z c ę  1 b r y g a d y  2  d ywi z yi  
p i e c h o t y .  1). wó dzca  p u ł k u  8 p i e c h o t y  l i n i o we j ,  
P u ł k o w n i k  W ę g i e r s k i  E m i l i a n  , na  D o w ó d z c ę  
2 b r y g a d y  3 d ywi z y i  p i e c h o t y .  D o w ó d z c a  p u ł ­
k u  14 p i e c ho t y  , P u ł k o w n i k  K r a s i c k i  J a n ,  na

D o w ó d z c ę  1 b r y g a d y  5 d y w i z y i  p i e c ho t y ,  Z 
p u ł k u  1 s t r z e l c ów  pieszy* h ,  P o d p u ł k o w n i k  J u ­
t r z e n k a  P a w e ł ,  na D o w ó d z c ę  p u ł k u  6  s t r z e l ­
ców p i e s z y c h  ( B r a c i  K r a k o w i a n ) ,  Z p u ł k u  3 
s t r z e l c ó w  pi eszy  ch,  Pod  p u ł k ó w  nik C m  ove  P i o t r ,  
na D o w ó d z c ę  p u ł k u  1 2go  p i e c ho t y .  Z p u ł k u  
8 p i e c hu t y  l i n i o w e j ,  P o d p u ł k o w n i k  A n t o n i n i  
J a k ó b ,  na D o w ó d z c ę  t eg o ż  p u ł k u .  Z p u ł k u  
4  s t r z e l c ó w  k o n n y c h  , M a j o r  K o r y l k o w s k i  K a ­
c p e r ,  na D o w ó d z c ę  p u ł k u  j a z d y  Ka l i s kie j .  Z  
p u ł k u  2 s t r z e l c ów  p i e s z y c h  K a p i t a n  J a b ł k o w -  
sk i  W a l e r y a n  , na  A d j u t a n t s  p o l o w e g o  , p r z y  
J e n e r a l e  b r y g a d y  K a m i e ń s k i m  I I * r , r y k u ,  Do-  
wód zc y 5 d y w i z y i  p i e c h o t y .  P r z e n ie s ie n i  zo­
s t a ją .  Z  p u ł k u  I g o  j a z d y  K a l i s k i e j ,  P o d p u ł -  
k o w ń i k  B o r k o w s k i  Ł u c y a n ,  na D o w ó d z c ę  p u ł ­
k u  1 u ł a n ó w .  Z  p u ł k u  5 s t r z e l c ów  p i e s z y c h ,  
do p u ł k u  6  s t r z e l c ó w  p i e s z y c h  ( Br a c i  K r a k o ­
wi an)  P o d p o r u c z n i c y :  K a m i ń s k i  P i o t r ,  K a cz a ­
n ows k i  K l e m e n s ,  Ś w i ę t o c h o w s k i  I g n a c y ,  P i j a -  
n o w s k i  A n d r z e j ,  P a w ł o w s k i  J a n ,  X i ę ż ó p o l s k i  
J o a c h i m ,  S a d o w s k i  F e l i c y a n  i M i r o s ł a w s k i  L u ­
d w i k .  Z k o r p u s u  i n w a l i d ów  i W e t e r a n ó w ,  P o d -  
p o r u c z n i k  S w i d z i ń s k i  W i n c e n t y ,  d o  p u ł k u  l 
j a z d y  S a n d o m i e r s k i e j .  U  m ie s z c z e n i  zo s ta ją .  
D o w ó d z c a  p ó ł - b a t e r y i  a r t y l e r y i  P ł o c k i e j ,  P o -  
r u c z n i k  S z a w ł o w s k t  E d w a r d ,  w k o r p u s i e  ar-  
ty Hery  i, z z a c h o w a n i e m  s t a r s z e ń s t w a  od Unia 1 
M a r c a  r.  b.  W k o m p a n i i  r z e m i e ś l n i c z e j :  I n ż c -  
n i e r  k o r p u s u  G ó r n i c t w a ,  F r i l s c h e ,  w s t o p n i u  
P o d p o r u c z n i k a .  W p u ł k u  2  u ł a n ó w :  Z p r z y ­
b o c z n e g o  S z t a b u  N a c z e l n e g o  W o d z a  , P o r u ­
c z n i k  G r a b o w s k i  G us t a w  i P o d p o r u c z n i k  S t a ­
d n i c k i  J u l i u s z .  O trzymuje , ż ą d a n ą  d y m is y g  
clla s ła b o ś c i  z d r o w i a .  W p u ł k u  5 s t r z e l c ó w  
p i e s z y c h ,  P o r u c z n i k  P a c i o r k o w s k i  S t a n i s ł a w *  _ 
O tr z y m u je  d y m is y g .  W s k u t e k  p r z e d s t a w i e n i a  
D o w ó d z c y  p u ł k u ,  j a k o  dla s ł a b oś c i  z d r ow i a  n i e -  
z d o l n y  do p e ł n i e n i a  s ł u ż b y  f r o n t o w e j ,  w  p u ł ­
k u  1 s t r z e l c ó w  k o n n y c h  , - P o d p o r u c z n i k  M i e ­
r z y ń s k i  H e n r y k . —— N a c z e l n y  Wódz  S i ł y  Z b r o j ­
ne j  N a r o d o w e j  , ( p o d p . )  S k r z y n e c k i . — Za z g o ­
d n o ś ć  S z e f  S z t a b u  G ł ó w n e g o  J e n e r a ł  B r y g a d y ,  
C h rza n o w sk i .
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K am m iss ja  rzą d o w a  spraw  w ew nętrznych  
i p o l i c j i  — Wzywa  w s z y s t k i c h  u r z ę d n i k ó w  w y ż ­
s z y c h  i n i ż s z y c h ,  k t ó r z y  o p u ś c i w s z y  u r z ę d o w a ­
n i e  w m i e j s c a c h  p r z e z  n i e p r z y j a c i e l a  z a j ę t y c h ,  
z n a j d u j ą  sie  na t e r a z  w s to l i c y ,  a b y  w p r z e c i ą ­
gu  2 4 e b  g o dz i n  n i e  z a w o d n i e  s t a w i l i  s i ę  w bió-  
r z e  k o m m i s s j i  r z ą d o w e j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i 
po l i c j i  w d y r e k c j i  a d m i n i s t r a c j i . — W W a r s z a w i e  
d n i a  30  m aj a  1831 r . —  M i n i s t e r  p r e z y  d u j ą c y  
Glisczynski.

U rzą d  m u n icyp a ln y  m ia sta  s ta teczn eg o  W a rs za w y .  
D o s z ła  wiadomość, ze  przekupnie nu straganach chleb  
przedojący ,  poważają się  za  ta k o w y  w brew przepi­
som  policyjnym grosz jeden wyżej nad taxę w y m a ­
g a ć ,  a naw et  konsumentom w tym  w zg lęd z ie  robią  
rozm aite  trudności. Aby zdzierstw o to''usunąć, w y d a l  
stosow n e do w szystk ich  kom m issarzy cyrk u łow ych  
rozk a zy  , iż b y  na nadużycia tego rodzaju jak najw ię­
kszą  baczność zwracali  , i w innych stósowiiemi rap- 
portami do kary prawem przepisanej prze lstawiali .  
O erem  zawiadam iając publiczność sto l icy  tutejszej,  
u p r a s z a j ą ,  a b y  równie o każdem podobnem nadu­
ż y c iu  wprost urzędowi municypalnemu, lub też w ła ­
śc iw em u kommiss .tr/owi cyrku łow em u , dla ro zc ią ­
gn ięc ia  kary, donosić raczj ł a . — W arszaw a, dnia Ul 
maja 1831.— Referendarz stanu,r ice-prezydent G e r lic z .

je n e r a ł  g u b e rn a to r  m ia sta  s to łec zn eg o  W a rs za w y .  
Częstemi powodowany przedstaw ien iam i,  że  mimo  
surow ych  za k a zó w  , ludz ie  nieprawych z y sk ó w  chci­
wi dopuszczają się defraudacji wódki, przez co mia­
sto  na nieporządek a skarb publiczny na znaczną  
narażają stratę;  ponawiani poraź ostatni najostrzej­
sze  na defraudujących w ódkę postanowienia ,  z  o strze­
żeniem, że  uchybiający t a k o w y m ,  pod sąd wojenny  
oddany i w ed łu g  całej surowości praw w ojskow ych  
karany  z o s ta n ie .— Vtarszawu, dnia 28 maja 1831 r. 
(podpisano) K fu k o w ie c k i .

R O Ż N E  W I A D O M O Ś C I .
B itw a  pod Ostrołęką jest dla nas świetnent z w y -  

- c ieztw em . Żołnierze nasi,  chociaż ogromnenri poebo-  
" darni wycieńczeni i znu/.eni, jak fw y w alczyli .  I dii - 

cerow ie  są w yżs i  nad wszelkie  pochw ały .  T ak im i  
ludźmi żaden się kraj nie poszczyci .  Jenera łow ie  juk 
prości żołnierze szli naprzód do a t ta k u ,  nie dziw  
w i ę c ,  że  jak prości żołnierze odnosi li  rany i ginęl i .  
N iektóre  wiarusy upadając z  trudów, leżący na z ie ­
m i,  j eszcze  ciągle strzelali  i razili nieprzyjaciela.  
W y str z a ły  nasze b y ły  ostatuiemi : tyraljery nieprzy­
jacielskie  z drugiej strony N a r w i , w g los  wołali : 
« Polaku, nie strel.ij. » D ybiez  ogromnemt masami  
forsowny marsz odbył : bt*z aw angardy, odraza c*tuy- 
jni massami starł  się z  naszą ty lną  strażą. Moskale

dla łatwiejszego pochodu pózrzucali  tornistry i bez  
zapasu  amunicji w ydali  b i t w ę ,  pewni w ogromie sit  
sw oich  z w y  cięż tw a. Garstka naszych i tu odparła  
olbrzym a, zadała  mu znaczną  'klęskę i zm usiła  do 
odwrotu. Nad św item  D y b ic z  spalił m ost  w O stro łę­
ce i odstąpił od Narwi. L e k k ie 'o d d z ia ły  k o z a k ó w  
pokaza ły  się z tej strony r z e k i , ale na tychm iast  ucie­
k ły .  Praw y brzeg Narwi jest  wolny'. Officer z kor­
pusu jenerała G ie łguda  p rzy b y ły ,  n igdz ie  nie doznał  
przeszkody i nie w idz ia ł  n ieprzyjac  ela. Najdotk li­
wszym jest  dla armii n ajezdniezej , poniszczenie  jeg o  
jed v nv e h  m agazynów . Jazda nieprzyjacielska z u p e ł ­
nie zn iszczona;  m ało  jej n a w e t  D y b ie z  u żyw a .  Nas*  
pułk 2gi u łanów znow u się ok ry ł  s ła w ą .

Korpus jenerała D z ie k a ń sk ie g o , p rzepraw ił  s ię  na 
praw y brzeg W is ły .

M am y n iezaw odną w iadom ość  o pow staniu  na P o ­
dolu.

Kilka listów odebranych z  Wiednia z a p e w n ia ją ,®  
marszałek  Maison mocne u c z y n i ł  przedstaw ienie  dwo­
rowi austriackiemu za korpusem D w ern ick iego .

W łaśc ic ie le  Instytutu Wód mineralnych sz tucznych  
w  W arszawie, mają z a s z c z y t  donieść Szanownej. Pu­
bliczności,  iż i n s t y t u t . wspotnniony w krótce  o tw ar­
ty m  zos tan ie ,  w  którym następu ące w ody  w y d aw a-  
nenti będą: Karlsb td s k a ,  E m sk a ,  M arjenbsdsUa,  
E g e rsk a ,  K u d o w sk a ,  Obersalzbrunn , P y rm o n tsk a ,  
S p a a s k a , Geilnauslca, Saidschitzka, P i ln a u s k a i  Sal-  
cerska. Dzień otwarcia  przez pisma publiczne ozna­
czonym  zostanie. Osoby ży c z ą c e  m ie ć  nadesłane rze­
czom: wody w butelkach , raczą s ię  z g ło s ić  w tdj 
mierze do jednego  z podpisanych w łaśc ic ie l i  in s ty tu ­
tu. Dla uch) lenia w sze lk iego  nieporozumienia, i na  
dowód, że aktualnie  z  instytutu  pochodzą, każda fla­
szka ży w icą  z a la n a ,  tak na wierzchu w y c iś n io n ą ,  
jakoteż. w ew nętrznie na korku w ypa loną  pieczęcią  
in stytu tow ą i drukowaną kartką z  nazw isk iem  w ody  
opatrzoną będzie. Cena wszelkich ga tun k ów  jest  po 
zi .  2 za butelkę,  w y ją w szy  wody Sałcersk ie j ,  której  
cena jest zip. ' l  gr. 1 5 . - -  Henryk Spiess, Ner 477-  
Saum el Elsner, Ner 533- Jan ZelazowsM , N e r  1296. 
Ferdynand Ulbricht, Ner 41. Ignacy Łosiński,  N er  654>

W dniu Iszym  czerwca r. b. o godzin ie  tOej przed  
południem , odbędzie się w gmachu bankowym  pod 
prezydencją ministra skarbu i woheenuśi  kommissji  
umorzenia długu krajowego, publiczne zd an ie  spra­
w y z  czynnośc i banku za rok 1830.

S prostow an ie . Mylnie nam b e lo  u czyn ion e  d o n ie ­
sienie, jakoby J. li. N. upraszał sejm ujące s t a n y ,  
aby  now e dla niego uczyn ione  b y ło  p raw o ,  w y łą ­
cza ące go od op ła ty  sum m y dla kandydatów do krze­
se ł  senator, wym aganej.  N ig d y  J U. N. nie upraszał  
o exceprjc taką dla siebie , i ow szem  u w aża ł  ją  jak  
niebezpieczne na p rzy s z ło ść  prejudieutum.
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D z i e n n i k  Po w szechny  twierdzi ' ,  Se wiado­
mość rozgło szona  p r zez  Gaze t ę  M e r k u r y  , o 
f r z y  byciu j e n e r a ł a  Ch łop i c k i e go  do Wa r s za ­
wy ,  j e s t  m y l n ą .  Wódz t en  powróci  do w a l k i ,  
j i k  się t y lko  z odn i es ionych ran wyleczy.

Onegda j  dla uczczeni a pamiątk i  sze śc iomie ­
s i ęczne j ,  d ni a 29 l i s t opada ,  o dby ły  się w s t o l i ­
cy dwa obchody .  J e d e n  s t a r an i e m professor s  
Sz y r m *  w gmachu un iw e r s y t e ck i m ,  drugi  s t a ­
r an i em szanownego Joachima Lelewela  w salach 
r ed u t ow ych .  W gm achu  u n iw e r s y t e c k i m ,  p r o ­
fessor  Szy r ina  w zaga j eniu ,  s t a r a ł  się wykazać  
wp ływ ducha narodowego na wypadki  w r ew o­
lucj i :  w spomnia ł  z uwielb i eni em o boha te r sk i ch 
c ieni ach Kick iego  i Kamińsk i*go .  P.  H u m n i -  
ck i  c z y t a ł  poc*je ,  k tó r e  wszys tkich mocno za­
j ę ł y  , i o k ry t e  b y ły  r zę s is l emi  k i l k a k r o ć  po- 
wtarzaneui i  ok l a sk am i .  Po n im  czy ta ł  wiersz 
pod t y t u ł e m :  „ W s p o m n i e n i a  z chwil  up łyn io - .  
nych  “  P.  O k n i ń sk i ;  t ud z i eż  p i ękny  p r ze k ł ad  
poezj i  D e l a r i g n a  do Polaków:  pan Grabowsk i  
c z y t a ł  p rozą  rzecz p rzec iwko  a ry s tok rac j i .  N a ­
wiasem w y rw a ł  się z c zy t an i em j a k i e j ś  r a ­
mo ty  i to bez pozwolenia  p r e zydu j ącego ,  oby-  
watęl  G o łe k ,  c z łon e k  t owarzystw* pa t r j o tyczne-  
go: „ B y ć  albo n ic  b y ć “  i dowodz i ł  że eh<e 
się poż« gnać z r o dak am i ,  i ść na wojnę i d łuże j  
w Warszawie „ N i e  by ć ; “  p r z e r ywa no  mu r o z ­
poczę t ą  apos t ro fę  sy ka n i em ,  t u pa n i em  i śm ie ­
chem,  ab? n ieus t r a szony  ryce r z ,  c z y t a ł  dalej .  
Ty mc zas em  d . ł y  s i ę s ł y  s*ćń śp i ewy.  T rz y  p i eśn i  
wy konane  n ad e r  p r zy j em ny m  g ło sem,  n i ezna ­
jomej  naui Po lk i  n i e zmie rn i e  się podobały:  a 
osobl iwie , ś p i ew do Skowronka  Suchodol ski ego ,  
z pola bi twy n ad e s ł an y .  O kry to  j« okl askami .  
Nad es ł an e  na b u  obchód poezje ze wsi B r u n o ­
na K ic ińsk i ego,  i P .  K l e c z k o w s k i e g o ,  dla m n o ­
gości p r zedmio tów  nie  mog ły  być  c z y t a n e ;  o- 
głos/.orie będą  w zbiorze  poezj i  i rozpraw czy ­
t an ych  na posi edzen iach ,  k tóry wkrótce z d r u ­
ku  P.  Szyr ina  wydać  zamierza .  Z-kończouo 
p os i e d zen i e ,  o k r z y k i e m  nas t ępu jcych  ż yc zeń :  
„ C z e ś ć  dla t y c h ,  k ' o r zy  bohaterów d. 29 l i ­
st opada uznawszy za dz iec i  narodowe,  zacho­

wali)  r ewoluc j ą  od  zguby ,  i oiśazali się p rzez to  
p r awdz iwymi  ojcami na rodu .  N iech  żyją  r e ­
p r e zen t a nc i  Po lski  ! w y kr z y k n ę ł a  publ i c zność .  
O k r z y k n io u o  t a k ż e ,  n iech  ży j ą ,  d la  t ych  co 
w boju ponieś l i  chwa lebne  b l i zny :  i wniesiono 
cze ść ,  i ciche wspomnien i e  d l i  jeńców i po l e ­
g łych  bohaterów.  H ym n:  „C z e ść  Polskiej  z ie ­
mi  cze ść44, odśpi ewano chorem.  Obćliod t en  
raczyl i  zaszczycić  wiciu r ep r ezen t an tów  na ro ­
d u ,  szanowny ich mai sza łok ,  i jeszcze  większa  
liczba dam niż zwykle .
— W s . l a ch  r edutowych posi edzen ie  pa tr jo ty-  
c zne  odby ło  się ta koleją .  Obywatel  Joachim 
Le lewe l  zagai ł  pos i edzen ie  nie z p isma:  oby ­
watel  2. Wołyn i a  S lużewsk i  , w imien iu  brac i  
u j a r zmiooyeh  , p r zem ówi ł  l i ber a ln ie  i pa l r jo -  
t yczn i e .  Kant a t - ,  kompozyc j i  S te f an iego  , ze 
s ł owami  Śłowaczy ń sk i ego ,  wykonana przez a r ­
tys tów  T e a t r u  Narodowego ,  jak mówi Gazeta  
P o l s ka ,  r o z r zewn i ł a  obecnych ,  a Oda do k r zyża  
Pol sk i ego ,  czytana  p r zez  obywa te la  Kropł ew-  
sk i ego,  pozysk a ł a  powszechne ok l a ski .  W sz ed ł  
po t em na m ó w n ic ę ,  sędziwy obywatel  stol icy 
m a j s t e r  professj i  szewekiej  , Loch  Ghoderow-  
sk i ,  c z łon ek  Towarzys twa pat r  j o tycznego ,  i W 
głos i e  p e ł n y m  p ros to ty ,  zwróci ł  uwagę na za ­
sł ugi  i życzeni a  l u j u  Polskiego.  Xiądz  Kazi- 
z im ie r z  P u ł a s k i ,  vice prezes  T o w ar zy tw a ,  
dając sv mowie swojej obraz naszego p ow s t a ­
nia i kamponj i  , powszechne obudz i ł  o k l a ­
ski ,  s zczególnie j  g !y odzywając sig do I-ran- 
cuzów , za oboję tność  ich rz.ądu , t ę  j e d y n ą  
Polaków p rzep ow iada ł  z e m s t ę ,  że w z ł e j  dol i  
F r anc j i ,  j eszcze za nią s t r umien i e  krwi  pr ze l ać  
gotowi .  Wa leczny Tadeusz  Kr ępo wi cck i ,  za. 
k o ń cz y ł  uroczylość  p i l r j o tyc zną  mową ,  a ar-  
tyści  i obecni  odśj i i ćwaoi em p i e ś n i :  „ C z e ś ć
Pol sk ie j  ziewu. ( ń  Gazety P o l s k i e j . )

N ekro log . Po d ługo  niszczącej ch o ro b i e ,
z a ko ńc z y ł  życie swe na dniu 28 maja ni . i r  
b .  JW.  Józe f  hrabia S i e r akowsk i  radca s t anu 
k r ó l .  P o l .  K. O. S. S dop ć łn iw sz y  lat  CG. 
D ł u g o  za s ł użo ny  ojczyźnie  mąż  t e n ,  zaczął  
zawód u s ł u g  publ i cznych  w urzędzi e s ek re t a -
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r z s  Posel stwu o dworu Szwedzk iego .  W czasie 
powstani a naszego w 179 4 uż y ty m  b y ł  do « .  
-Żnych spr aw  w W . X .  L i t ews k i em  i K.urlandj i .  
Po  n i e szczę snym podzi e l a  k r a ju ,  zwiedzi ł  p r z e ­
dni ej s ze  E u r o py  kr a j e :  N ie m cy / -F ra n c j ę ,  A n ­
gl ie , W ł o c h y , H iszpanj ę  wszędzie  n a b y w a n o  
t ych  wiadomości ,  k tó r e  krajowi  swemu ,  uzy-  
t ecznemi  uważał .  W roku  1812 b y ł  gor l iwym 
c z ł o nk i e m  r ządu W.  X. Li tewskiego;  nakoni ec  
za król es twa Polski ,  go. p r ac u j ący m w edukacj i  
i rozmai tych wydzi ał ach  r adcą  s tanu.  Urodzo-  
n r  x na j l ep szćm se r c em ,  » r / Jachetnjr ' iv9 aboga- 
couym roz l ic znemi  w iadomośc i ami  u m y s ł e m ,  
z gus t em do sztuk p i ę k n y c h ,  wszys tkich tych 
darów niebios ko pożytkowi  lubej  ojczyzny u-  
żywa ł .  Prawy we wszys tk i ch  k ro ka ch  swych 
i c zy n ac h ,  up rz e jm y ,  s ł o d k i  w pożyc iu ,  naj le-  
pszy ob yw a te l ,  c z u ły  k r e w o y ,  s t ały  p r zy j a ­
ciel ,  zostawi ł  po sobie pamięć  cnot l iwego,  i u- 
Żyteczoego obywate la  i żal wszys tk i ch  k tó r zy
go znal i .  , * .

(A .  n.  ) Na jd roższym sk a r b em  cz łow ie ka ,
j e s t  życie.  Ale c z łowiek uczc i wy , d l a  dob ra  l u ­
d z k oś c i ,  dla wsparcia d rogi ej  o j c zyzny ,  n i e  
oszczędza tego sk a r b u ;  p rzec iwn ie  n ik cze mn ik ,  
niezoajacy powołania c z łowieka  , p r z ek ł a da  o-
hydne  ka jdany  nad z g o n  i prawy m wyrou iem i
g ło sem pub l i c znym nakazany .  Rafa ł  C ichocki ,  
zd ra j ca ,  na o kup ,  zb rodn i ą  s t anu,  zd r ady  o j ­
czyzny spl amionego  życia ,  oharował  z ip .  
r  u r zędu  dod an em u  obrońcy .  Szanowny  u r z ę ­
dn ik ,  j akko lwiek  z obowiązku mocno i ob­
sze rne  do ł a sk i  r z ądu  na rodowego p r z e d ­
s tawi ł  f a k t a ,  z ł o ży ł  p r zec i eż  d a n ą  mu  assy-  
gn . c j a  gubernatorowi. ,  p r zekazu j ąc  tg kwotę na 
dobro* włościan przez  n ieprzy j ac i e l a  zniszczo­
nych .  Cześć  t ob i e , z acn y  synu  ojczyzny,  k l o r y  
wzgardz i ł eś  ofiarą wroga,  i t ak  świe tne  p r z e ­
znaczył e ś  jej  użyc ie .  K -

D z i e n n i k  T e m p s . ,  onegda js zą  pocztą  n a d e ­
s ł a n y ,  obejmuje  między i u u em i ,  te wy razy :

Izby s e j m o w e  Po l sk i e ,  n ic  zdają  się nam d o ­
wodzić,  ca łe j  mąd rośc i ,  z j a k ą  należy post ępo-  
wić ,  w t e t n io i c j s z ych  ważnych  okolicznościach,*

wprawdz ie  p rzyznać  t r zeba z d rug i e j  s t r ony,  źe 
o d l e g ł o ś ć  znaczna ,  nie dozwa la  nam d o k ł a d ny ch  
mieć  wiadomości  mie j s cowych .  N iek tó r zy  r e ­
p r e zen t anc i ,  na z ł e  używają  czasu,  napas tu jąc  
ciągle m i n i s t r ó w ,  k tó r zy  i t ak  przywalen i  są 
t r udnośc iami ,  a  k tór zy  nie są w s t anie  zmus ić  
obcych nioearstw , do Uznania n i epod leg ło śc i  
na rodu  Po lskiego .  T y lk o  przez  pomyślność  
or ęża ,  a nie p r zez  u k ł a dy ,  up rawn ia j ą  s i ę- rzą­
dy nowe.  Niechaj  Polacy wyjicd/ .ą Moska l i ,  
n iech będą  ciągl e w zgo dz i e ,  n iech  zap row a­
dzą  rząd dobry  i mocny ,  a mocar s twa obce uia 
zan iedbają  uznać  ich n iepodl egłośc i .  J eden  z 
posłów dobrze  powiedz ia ł  (Zi eu i i ęck i) ,  że  d y ­
p lomatyka  Polska  na pa ła szu  S k rz yn ec k i e go  
polega.

O d c z y n n ik  n a  n a d u ż y c i a .  —  I .udzie wszę­
dzie są l udźmi ,  mogą b ł ądzi ć  i b ł ą d z ą ;  a cała  
ob rona  t ych ,  k t ó r ym  podobne b ł ędy  s z k od z ą ,  
zawiera się w obmyś l en iu  środków , ktorebj t  
wszelki ego rodzaju zdrożnościoui  n iewzruszo­
ną  mogły po łożyć  t amę,  Iło t**g° rouzaju ś r o d ­
ków t r zeba  pol i czyć  n iedawno  wynalez ioną  w 
A n g l j l  pieczęć ,  czy li p ras sę  do st ęp lowania ,  k t ó ­
ra skryc i e  rachuj-*, l iczbę wyci śn i ę tych  p i ecz ą ­
tek ,  a przez to staje się k o n t r o l l ą ,  która  się 
nie  może pomy l i ć ,  i k tóre j  u t r zyman ie  ba rdzo  
ma ło  kosztuje .  W wielo przy p sdkach ,  j ak  p rzy  
s t ęplowyin  pap ie r ze  , p rzy  wydawaniu kwitów 
i t. p. t aka  prassa  mog łaby  ba rdzo  być  użyt e­
czna,  dla tego jej  p om ys ł  pub li cznośc i  podaję .  
Prassa  ta może być a l b o  zwyczajną  praesą ś r u ­
bową , albo nawet  p ieczą tką  r ęczn ą ;  z tą r ó ­
żn i cą  , ż-a w ś r o dk u  tarczy p i eczęc i ,  zna jdu j e  
się wystający sztyft  r uchomy,  p r z ed ł u żo n y  w 
t r zonek ,  w k tó r ym  są umie szczone  kó łka  r a ­
chu jące  z t ym sz tyf tem po łączone  i zupe łn i e  
z am k n i ę t e ,  za każdem przyc i śn i ęc i em p i ecząt ­
k i ,  mus i  być  p r zyc i śn i ę ty  sztyf t ,  a tern s amem 
popycha  kó łk o  rachuj ące  o jeden r ąbek ,  to zaś 
połączono in nem kó łk i em  ze skazów ką,  pokaże 
po otwarciu t r z on ka  l iczbę wyciśni ętych p ieczę ­
ci.  Mechan izm r achu jący  można s t osownie u- 
rząd/ . ić,  t ak ,  że będz ie  pokazywa ł  od razu do
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k i l k u  t ys ięcy wyci śn i ę tych  p ieczą t ek .  Każdy  
z mechaników może  t en  p o m y s ł  z r o z u m i e ć ; 
chcącemu  j e d n a k  zastosować go do uż y tk u  krajuj; 
na jchę tnie j  s zczegó łowych  ob j aśn i eń  udzie l ę .

P .  J. K.
Czy j e s t  u nas wo lność?  J e s t  n ieogran i czo ­

na.  —  Nie wolno t y lk o  og ła szać  w ła snych  m y ­
ś l i ,  powtarzać obcych zdań,  p r zy t aczać  faktów,  
doświadczeni em s t w ie rdzonych  i t. p . ; pod k a ­
r ą  c i e rpk i e j  k ry  tyk i  wyrazów,  p o m y ł e k  d ru k u ,
a nawet  p ry wa tny ch  za t r u dn i e ń  piszącego.  Ze
podo bne  k r y t y k i  dz i e ln i e  n iszczą chęć m y ś l e ­
nia ,  pisania i wsze lk i ch  u l e p s z e ń ,  to pe w na ;  
bo i c enzu ra  Szaniawski ego skwapl iwie je p r z y j ­
mowa ła  i kazał a og ł aszać ,  nawe t  za ceng zdań 
l i be r a lnych ,  k tó r e by  sig w n ich  znajdowa ły .  Ale 
że t er az  jeszcze  czy t amy podobne  a r t y k u ł y  , 
to chyba ztąd po ch od z i ,  l e  Szani awski  zos t a­
w i ł  nam p rzec i eż  wiciu wyznawców ob sku ra n -  
t yczne j  wiary;  czas by  sig już p r zek on ać  , że  
k r y t y k a  ma  za cel  t y lk o  w ykryc i e  prawdy , że 
prawda  tylko obok fa ł szu  najpewnie j  się pozna­
j e ,  że dla lego i f a ł s zywe zdania t r z eb a  s zano ­
wać j ako  smużące do wykryc i a  p r a w d y ,  i że do 
pisania  k r y ty k i ,  oprócz  czy t ani a i p i s an i a ,  t r z e ­
ba j es zcze  umieć  m y ś l e ć ,  t y lko  dobrze  z g ł ę ­
b ione  myś l i  k ry ty kow ać .  T y c h  zasad nie  wi­
dać w wielu a r t y k u ł a ch  naszych  gazet ,  nie masz 
i ch t akże  i w a r t yk u l e  t yczą cym  się rady  dla 
i n t e n d e n tu r y  wojska w Ńrze  139 Gazety  Pol ­
skiej  umie szczonym.  G dyb y  au to r  tego a r t y ­
k u ł u  b y ł  wiedzia ł ,  £e pó ł t o ra  korca  kartofl i  wa­
ży p rze sz ło  300 fun tów,  i gdy by  b y ł  p r z ec z y ­
t a ł  że chleba wypieczonego  ma być t y lko  90 
funtów;  b y ł b y  się d o m y ś l i ł ,  że nie o korcach 
a le  o ga rncach  mog ła  tam b yś  mowo; b y ł by  po­
c z e k a ł  n a  spros towan ie ,  k t ó r e  zarsz  zostało z ro ­
b i o n e ,  i n ie  ods t r ęcza ł  od r z e c z y ,  która  jes t  
w yp ad k i em  doś w iadczen i a ,  i k tóra  z as ługuj ą  
t e r az ,  j e że l i  nie na za s to sowan ie ,  to p r zy n a j ­
mn i e j  na u w a g ę ,  j uż  d l a  tego samego,  że ł a ­
twa by ł aby  kon t ro l l a  podobnćj  żywnośc i ,  d o ­
godny t r an sp o r t ,  i t r u d n e  odwróceni e  od pr ze -  
zuaozenia. Z r e s z t ą  fakt a ,  doświadczeni a^ tylko

doświadczeni em zbijać wolno.  Jeżel i  więc do­
b ro  kra ju obchodzi  autora ,  powinien by ł  wła-  
snem doświadczeni em sprawdzi ć  podane fakta; 
u może też  o d k r y ł b y  coś t aki ego,  coby powsze­
chn em u  dob ru  rzeczywis tą  p r zyn io s ło  ko rzyść .  
P od ob ny  czyn  za s ł ug iw a łb y  na wdzięczność;  
gdy sp r zec iw ian i a  się bezzasadnego wsze lk im,  
by  też pozo rnym u l eps zen iom ,  za z a s ługę  u-  
ważać nie można .  K-

(A.  n . )  W y j ą t e k  z  H itu  p isanego  z W i e ­
d n ia  d.  27 kw ie tn ia  1 S>31 r. (Tłomuczen i e  
z n iemieck i ego ) .  —  Wasz dz i enn ik  Nowa P o l ­
ska ma i tu swego abonen ta .  Z a ł o ży łb ym  się,  
że  i po t r z ech  dn iach  n am y s łu  nie zgad łby ś  
k to  nim jes t .  Oto sam Ta ty szczew,  p o se ł  ro s-  
syj ski  przy  t u t e js zym dworze ,  f lak mocno za- 
i n t e r e s s ow a ł  się on tein p i s m e m ,  że p r e n u ­
me ru j e  na k i l ka  jego ex em pl a r z y  i w kan cc l -  
lar j i  swojej z a ło ż y ł  o sobną expedyc j ą  do t ł ó-  
maezenia  n i ek tó ryc h  zeń  a r t yk u łó w .  Wyją tk i  
te  k o m m u n ik u j e  t u t e j s zemu gabinetowi  i i n ­
nym.  Szczegó ln i e j szą  ma p r e dy l e k c j ą  do t a ­
k ich  a r t y k u ł ó w ,  k tó r e  mogą podać f a ł s zywe  
i n i eko r zys tne  mn iem an i e  o waszym k ra ju ,  ja-  
koto:  p r ze sa dzo ne  podania  o domowych n i e sna ­
skach waszych,  o n iepowszechnem jakoby  poj ­
mowaniu  w k ra ju  ducha  r ewoluc j i ,  i n iepo-  
wszechnem podz i e l an iu  onej  ; o p r ze m ag»niu 
wy ł ącz nem  j ednej  k l a s sy  mieszkańców nad o- 
g ó ł e m ; wszelki e ubl i żenia  s e j mow i ,  wsze lk i e  
p r z y t y k i  c z ło n k o m  r ządu i r zucane  między 
nich kości  n i ez g od y ;  n i ep rzy j azne  i g roźne  ni­
by d la  dworów obcych na pomkn i en i a ,  j akoby-  
ście wcale n ie  dba l i  o ich dob rą  opinj ą,  i sami 
s w o i m  dw ore m, wb rew  p rze j ę tym  zasadom w sp o ­
ł eczeńs tw ie  pol i tycznóm Eu ro py  , chciel i  się 
rządzić  i k i e rować  na p r zysz ło ść .  Tak i e  i t ym  
podobne  myś l i  w na ka z an e m  i łómnczcniu j e ­
szcze bardz ie j  p r ze sa dz on e ,  rozgł asza  Ta ty sz -  
czew po świecie i z tych a r t y k u łó w  wystawia 
g roźne  d la  gabine tów m a j a k i ,  waszą w ła sną  
b roni ą  s t arając się r. wami wojować.  Nowa Po l ­
ska jes t  g łó w n ym  jego a r s en a ł e m .  Na Boga! 
o s t rzeżc i e !  tych waszych publ i cys tów,  k tó r z y



os t rzeżen i a  tego tak bardzo  po tr zebu j ą .  N i e ­
ch >j tak drogo zakupione j  i jeszcze nie z a p ł a ­
conej  c a łk i em swej wolności d ru k u ,  p r zez o r ­
niej  ożywają ;  niechaj swej  gor l iwości  domówej  
dadzą  roz t ropność  za p r zewodn iczkę , ;  niechaj  

z  painoą ,  że wiele osób mniej  świadomych  wa­
szego k r a ju ,  z ich p ism cze rp i ą  j e d y n ą  o n im 
informacją.  Każdy z tych publ i cys tów zasiadł* 
s i y  p rzed  stoiskiem^ o im wezu»ic pioro w re« 
k g ,  powini enby wprzód  pomyśl eć ,  że pisze w 
imien iu  na rodu ,  który jest  celein pochwa ł  i po­
dziwiania  j ednej  połowy Europy ,  a ce lem nie- 
spokojuości  i czuwania drugi ej  p o ł o w y ;  p r z e -  
jgty lą godnością  z jednej  s t rony  i tein w ys t a ­
w ieni em na powszechną baczność z d r u g i e j ,  
n i ech waży każde  s łowo,  nim je między l udz i  
puśc i ,  n iech sig nie zniża do wy łącznych  ką t .  
kowych  osobistości ;  niech pamię t a  że to p ismo,  
owoc chwilowej myś l i  j ego,  prze jdz i e  g ran i ce  
Po l sk i  i grani ce  roku LS31, a zaraz u s iebie w 
domu  albo pok rzepi a j ącą  jedność  i dob re  na­
dz i e j e ,  albo rozdwojenia  n ieufności  i wą tp l i ­
wości  w sercach swoich spółb rac i  obudzi .  S ł o ­
wem,  n i e c h a j  sig na to usiądzie,  aby p rzywiód ł  
do rozpaczy naj ę tych  gończych Ta lyszczewa , 
k i edy  ci w ko lumnach  dz i enn ika  Nowej  Polski  
podobn ie ,  jak w ea łym*skł adzi e  p rawdziwej  o d ­
rodzone j  Nowej Polski  ( kr a ju )  n i e  będą mogl i  
wy t rop i ć  nic b ł ahego ,  nic osobi stego,  mogące ­
go n iepoko ić  obce dw ory ,  lub pon iżać  l w nic- 
k o i z y s tn e m  świet le wystawiać na ród  Pol ski .

L i s t  t en ,  dawnej  daty,  l e ża ł  u mn ie  zarzuco­
n y  i z ap omniany ,  równie jak mo ja  dawniejsza 
m yś l  podania z niego wyją tku do p ism pub l i ­
c znych .  Zdawało się,  że r ed ak to r  Nowej  P o l ­
ski  w pewnej  dyspuc i e  odprawione j  p r zed  do­
m em  Towarzystwa  p r zy j ac ió ł  nauk ,  p r z e ko na ­
ny m  dowodem,  zwanym w logice A  rgu m en lu m  
b a c c u la io r iu m ,  zmodyf ikował  b y ł  nieco c i e rp -  
kość  i drażl iwość swojej  po l i tycznej  polemiki ;  
zdawa ło  sig, że  mu sig przeci e o tworzy ły  oczy 
na  p rawdziwy  stan nasz,  na po t r z eb y  i k on i e ­
czność  n iepewnego  położeni a  k r a j u .  Zdawało 
»ig,-Że odt ąd  bgdzie  p i s a ł p o d  na t chn i en i em praw

dy,szczer®ści , rozwagi  i godności  polskiego  n a r o ­
d u ;  k i edy  j e d n a k  w os t atn i ch  dn iach  pos t r ze ­
g ł e m  ze smu tk i e m zawiedzione  moje nadzieje;  
k i e dy  ko lo ry t  pisma tego znowu sig n ap ro w a ­
dza żółcią  i s adzą ;  k iedy widzg w n im o b ł u ­
d ne  i gorszące  p r zym ówki  do n a jpow ażn i e j ­
szych i ns tytucj i  i na jza s łużeńszych  w kra ju o- 
sób,  n ie  waham sig już z podan iem tego pisma 
do d ru k u .  J eżel i  r ed a k t o r  Nowej Pol ski ,  on ,  
i k t oko lw iek  k i e r u j e  p ió r em jego,  k to  nadyma 
miechy tych chrap l iwych  organów,  zarabia  so ­
b ie  z t aką  us i lnością  na h a n i eb n y  zaszczyt ,  d o ­
znany  przez r edak to r a  G aze ty  rządowej  P r u ­
sk i e j ,  niechże  p r zyna jmn ie j  n nas w domu,  w 
gn ieźdz ie  k tó r e  kala ,  niech doznaje ,  nie k a r y» 
n i e  z ems ty ,  n ie  powściągni enia ,  lecz za służone j  
oboiglnoś t i  i wzga rdy .  A .  B.

( N . )  Z radością  wyczy t a ł em w K ur j c r ze  P o l ­
sk i m  o zamia rze  zawiązania  Towarzys twa  do 
s t opniowego obda rzen i a  włościan w łosnoscią  
g r u n t o w ą ,  za poś r edn i c tw em ofiar i s k ł a d e k  
p r zez  s t owarzyszonych.

P rze j ę ty  uczuci aai i  ludzkości  i p r z e k o n a n y ,  
że własność  z iemi  otwier a dla cz łowieka  zro* 
d t o  n i ewycze rpane  moralnośc i  i uszczę ś l iwie ­
nia,  a za razem sprowadza na jw iększe  pomyś l ­
ności  i bezpieczeńs two dla k r a j u ;  da l ek im  bg- 
dąc od wszelkich korzyści  n i e p r awy ch ,  do k t a -  
r y ćhb y  bl iźni  nasi  p r zemocą  za ś r o d k i  uważa­
ni  byl i ;  omi jam pozorne  wn iosk i ,  jakoby n i e ­
szczęśl iwa k lassa ch łop ków  Po l sk i ch  nie m ia ­
ł a  być  jes zcze ' u sposob ioną ,  ani  zd o ln ą  do p r z y ­
jęc i a  prawa,  dotychczas  z k r zy wd y  wza jemną  , 
n au my ś l n i e  p r zed  n imi ,  w c iemnoc i e  u t r zy m y-  
wanymi ,  uk rywanego ,  i n i e  p r zypuszczam pró­
żnej  obawy o z ł e  sku t k i ,  w ca ły m  świecie  z do- 
b r zęczyni eni a  n i edoświadczane,  gd yb y  t y lko ,  u-  
i nys łu  , uczuciów b ra t e r s k i ch  i na rodowośc i  w 
oswobodzonych,  bez  złego zamia ru  rozwijać nie  
z an i edbywano.   ̂ _ j>

Z tak i ch  p o b u d e k ,  na u świe tn ien ie  z mej  
s t rony dzis iejszej  uroczys to śc i ,  p r z e z  wie le  lat  
od Polaków pożądanej ,  mam sobie za c h l u b ę ,  
poś r e dn io  p r zez  r edakc j ą  Ku r j e r a  Pol sk i ego
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s tosownie  do umieszczonego a r t y k u ł u  w tymże  
k u r j e r z e  z d 27 kwietn i a r .  b.  p r ze s ł ać  o świad­
czen i e  n in i e j s ze  zawiązuj ącym tow arzys tw o ,  z 
p r z y r ze cz en i e m  powiększen i a  oitar  ńa ten cel  
spodz i ewanych  p r zez  sk ł adan i e  z ło tych  po l ­
ski ch  t rzy mies i ęczn i e ,  dotąd,  dopók i  możność  
ma ją tkowa  dozwoli .  P r ag nę  t ym sposobem,  po ­
mn oż yć  t owarzystwo ,  k t ó r em u  naj l iczni ej szego 
rozwinign i a  Życzę.  Liczba pięcinty s i ę ty  c z ł on ­
ków,  jak wie lk ie  dob rodz i e j s twa  coroczni e r o z ­
le j e  na pon iżone  faini l je chłopków,  najdz i e ln i e j  
życie  i szczęście na rod u  popie ra jących.

Łą czm y  się p rzez  mi ło ś ć  b l i źn i ego i s k ł a ­
da jmy  i le  możemy  d l a  dob ra  współbr ac i ,  a n i e ­
zad ługo  u j r ze m y  wśród błogos ławieństwa  oj. 
c zy zn ę  kwi tną cą !  Kochać d rugi ch jak s iebie  
s a m e g o ,  jes t  za sadą  re l ig j i  ojców naszych,  z a ­
sadą  czystej  mora lnośc i  i cnotą  najświętszą:  z a ­
chowanie  zaś spr awied l iwośc i  między  n- rni  sa­
m y m i ,  z j edna  n a m  sp rawiedl iwość  państw o b ­
cych,  wzniesie  chwa łę  imieni a Pol sk i ego,  wró ­
ci s ł awę  i poszanowanie .

Upra szam ter az  r ed akc j i ,  aby r aczy ła  zawia­
do m ić  podaj ących  p r o j e k t  s t owarzyszenia  o ż y ­
czen i ach  m o i c h ,  i żbym pocztą na mój koszt  
m ó g ł  o t r zymać  don i e s i en i e  wzg lędn ie  zawiąza­
n i a  t owarzys twa z oznaczen i em miejsca  i czasu 
p r ze sy ł an i a  sk ł ad ek .  —  We wsi Brzezno  powie ­
cie J ęd r ze j ow sk i m  wdztwa Krakowski ego  dnia  
3go inaja 1 8 3 1 .— Adam P rzesm ysk i  M. O.  P.  
dz i er żawca gospoda r s twa  ro lnego  z pańszczy-  
ssną. (*)

U w iadom ien ie .  —  W chorobie  teraz panują-

(♦ )  P. R. Oświadczamy szanownemu obywatelowi, 
źe na wniosek wielu ź członków obu izb sejmowych 
zawiązało sic Towarzystwo obdarzania chłopków 
własnością bezwarunkową ziemi. Jak tylko Towa­
rzystwo się urządzi, przepisze ustawy, i ofiary zVe- 
rać  zacznie, nie omieszkamy donieść o tein publicz­
ności, przez pismo nasze. Teraz zaś dziękujemy sza­
nownemu obywatelowi za jego patriotyczną ofiarę; 
a uczucia szlachetne, jakie przy tej sposobności wy­
nu rzy ł ,  śmiemy zapewnić,  trafiają do wszystkich 
aprc polskich.

ećj ,  l ada ogólna l ek a r sk a  poda ła  rozmai te  ś rod­
k i  ochrani a jące ,  jako to; umywan ie  ciała  solu- 
eją ch lo rk u ,  noszeni e  przy  sobie da szeczk i  na­
pe ł n io ne j  ch lo r k i e m wapna,  który po odwi lże­
n iu  w ła sn y m oddechem,  zbl iża  się do nosa i t.  
d .  D la  dogodności  p ub l i c zn e j ,  wyna laz ł em 
t ak  zwane Och ro nk i  w formie  t . b a k i e r e k ,  na 
k tó r e  uzys ka ł e m pa ten t  swobody od wysokie j  
kommis s j i  rządowe j  spraw wewnę t r znych ;  na ­
być  je można  po różne j  c en ie  przy  u!,cy Żabiej  
w ka n to r z e  G a ł ę z o w sk i e g o ; cena  Och ronki  r. 
d r zewa bukszpanowego  a łp .  10, z jes ionowego 
z ł p .  8.  Użyt ek  ochronek  jest  na s t ępu jący :  —  
1) Poni eważ  j uż  są  nap e łn io ne  niassą,  gaz chlor ,  
ku  obficie wydającą  , p r ze t a  dosyć b ę d z i e ,  o- 
bróciwszy wieczko t y l e  aby dolne  o twory p o ­
ka z a ł y  s i ę ,  p rze j ść  O ch ro n k ą  przez  ca ł e  po ­
mieszkan i e  t rzy r a zy  dn iem,  poczem wieczko 
ob róc iwszy ,  o twory  zasuną  się.  —  2)  O c h r on ­
kę  c iągl e  p r zy  sobie w k ie szen i  nosić inożna,  
a zbl i ża jąc  się do chorego,  lub idąc do l a z a r e ­
t u ,  w mie js ca  n i ezd rowe,  n ieczyst e ,  d la  choro ­
by  panującej  p o d e j r z a n e ,  O c h r on kę  o tw orz y ­
wszy mnie j  l ub  więcej ,  p r zed  sobą w r ęku  
t r zy m ać ,  l ub  też obok s iebie  postawić możnn ,  
a tak wsze lki e j  za raz i e ł a two unikn i e  s i ę .— 3)Ju- 
żę l i by  msssa w Och ronce  k iedyś  wy w ie t r za ł a , na ­
t enczas  c- . łkim wieczko odk ręc iwszy ,massę  s k r o ­
p ić  k i l ko ma  k rop l ami  kwasu s i a rczonego ,  roz- 
m ię szanego  na p ó ł  z wodą.  —  4) Ażeby tych 
O ch ro n ek  n ikt  i n ny  nie w y r a b i a ł ,  l ub  n ie  f a ł ­
szował ,  ka/.d 3 z mojej  r ęk i  wychodząca  będzie  
u spodu s t emp lowana ,  wszys tki e  i nne  zaś bez 
tego zn a k u ,  bydę uważał  za fa ł szowane ,  a fa­
b r y k a n t a  p rawnie  poszukiwać  n ie  omie sz kam .  
Warszawa dnia 6 maja 1 S31 r. —  Jan T a y b e r t  
mieszka jący  p r zy  ul icy Zabićj  N r o  919.

SSgf Potrzebny jest młodzieniec na pisarza przy pa­
łacu w Warszawie; życzący sobie może się zgłosić 
da tlióra Informacyjnego naprzeciw poczty Ner 377- 
Dziś zrana ciepła stopni U .  — Wczoraj w pot. 14. 
TEATR NARODOWY. Dziś: Chłop iniljonowy.
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